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Nie widzisz słońca gdy zamykasz oczy. Nie widzisz rownież
księżyca. Chciałbyś zobaczyć gwiazdy lecz te również znikają.
Starasz sie dostrzec cokolwiek pod powiekami a to jedynie blizny na
twoich oczach odbijają sie i przypominają o tych dobrych i
złych…

Leżysz i czujesz piasek pod ciałem. Wbijają sie małe ziarenka
przylepiając sie w miejsca gdzie zaczynasz sie pocić.

- Nic nie mów, po prostu bądź – obudziłem się.



Wstałem i otrzepałem sie z piasku, trzeba było sie położyć na
ręczniku. Zerknąłem na nią i zobaczyłem tylko okładkę książki którą
czytała.

- Pepsi…

No a cóżby innego, schyliłem sie po portfel i okulary
przeciwsłoneczne. Założyłem je na nos i usmiechnąłem się widząc
spokojne morze na horyzoncie. Jakiś statek powoli sunął po jego
lini.

Ale to nie tam chce iść. Za plecami mam Tropic. Niezła nazwa na bar
na środku plaży. Piwo z dwukrotnym przebiciem smakuje tak samo jak
to w monopolowym u pani Krysi ale ileż sie nie płaci za sam
klimat.

- Chcesz coś jeszcze?

- Nie…

No a jakby.

Przez chwile kiedy jeszcze jestem w zasięgu nie oglądam sie za
żadna. Zacznę za chwilę.

Do Tropicu jeszcze tylko kawałek, w męczarniach jakbym truchtał po
rozżarzonych węglach. Gdzie są moje klapki? Nie odwracam się,
jeszcze mnie zobaczy że sie oglądam.

Zaprzyjaźniony barman widzi moje dwa palce i już zabiera dwa czyste
kufle ze stołu i nalewa w nie złocisty napój. Powoli po ściance.
Tak jak lubie.

Dzisiaj w barze mało ludzi. Dziwne w tym to że upał nieziemski a
plaża pełna ciał spragnionych kąpieli słonecznej.

Moje miejsce nie jest zajęte.Obok siedzi tylko starszy człowiek w
słomianym kapeluszu.

- No witam, witam pana – barman nalewa kolejny kufel.

- To nie potrwa długo – zabieram sie za pierwszy.

- Pepsi? - słyszę głos.

- Co?

Barman podnosi głowę i skinieniem wskazuje na słomiany
kapelusz.

- Nie, dziękuję, dzisiaj tylko piwo – odpowiadam zanurzając wargi w
boskim napoju.

- Nieziemsko smakuje, nieprawda? - starszy chce nawiązać
rozmowę.

Nie teraz chłopie, zaraz musze zanieść…

- Pepsi?

Odstawiam kufel aż piana zaczyna obijać sie o ścianki.

- Słucham?

- Chciała Pepsi? Tak?

Barman odchodzi odgoniony machaniem ręki człowieka w slomianym
kapeluszu.

Ja nie odzywam sie przez chwilę i napewno siedzę z otwartymi
ustami.

- Wyglądasz na zaskoczonego, nie martw sie. Też byłem

Sięgam po kufel i przechylam do końca.

- No, faktycznie, ma pan dobry słuch. Ale żeby usłyszeć aż stamtąd?
- wskazuję na nasze miejsce.

- Nic nie słyszałem. Strzelałem – uśmiecha się.

- Dobra zabawa na słoneczne, nudne przedpołudnie – odstawiam
kufel.

- Jak sobie chcesz…

- Tak sądzę.

Sięgam po drugi kufel, nie mam dużo czasu by przesiadywać i gadać o
pierdołach z byle napotkanym człowiekiem. Nie dzisiaj. Odwracam sie
i patrzę na nasze miejsce.

- Wystarczy odejść i na dworcu popatrzyć na sąsiedni peron, to
takie proste – słyszę.

- słucham? - odwracam sie z powrotem i widzę oddalający sie
słomiany kapelusz a wraz z nim jego starszego właściciela
śmiejącego sie na głos.

Nieważne, wychylam drugi kufel. Inni mogą być szczęśliwi skoro ja
też jestem.

- Mogę prosić puszkę Pepsi? - nie jestem tego pewien.



Oddalam sie powoli znów stąpając po tym cholernie gorącym piasku
zostawiając za sobą Tropic. W jednej ręcę zimna puszka a w głowie
uczucie zaczynającego działać spożytego alkoholu. Bajka.

- Proszę kochanie – docieram na nasze miejsce.

- Piwo?

- Nawet dwa… - kładę sie powoli na koc – zdrzęmnę się, obudź mnie
tak żebym sie nie spalił.

Nie słyszę już odpowiedzi, odpływam. Sunę w sen jak stateczek na
horyzoncie. Pod powiekami powoli rusza pociąg z sąsiedniego
peronu.



Nie widzisz słońca gdy zamykasz oczy. Nie widzisz rownież księżyca.
Chciałbyś zobaczyć gwiazdy lecz te również znikają. Starasz sie
dostrzec cokolwiek pod powiekami a to jedynie blizny na twoich
oczach odbijają sie i przypominają o tych dobrych i złych..

Wystarczy odejść i na dworcu popatrzyć na sąsiedni peron, to takie
proste…

Zastanawiasz sie czy życie ma plan. Cały czas martwisz sie czy
podjąłeś dobrą decyzję, czy przypadkiem pojście w tą ulicę nie
spieprzy ci życia.

Nie widzę słońca gdy zamykam oczy. Widzę peron na którym stoi
rudowłosa dziewczyna.

Nie widzę również księżyca, widzę jak się całujemy w przejściu
między peronami.

Chcę zobaczyć gwiazdy lecz widzę ją dziewczynę ze stacji kolejowej
kiedy wychodzi z sypialni z niemowlakiem…

- Obudź sie wreszczie! - zrywam sie na równe nogi.

Zakładam okulary przeciwsłoneczne i spoglądam z góry na jej czarne
włosy. Odwraca sie na bok i patrzy na mnie z wyrzutem.

- Przynieś mi coś do picia – poprawia swoje lśniące w słońcu czarne
włosy.

Zamykam oczy i widzę słomiany kapelusz zakrywający słońce
odchodzący powoli w dal. Widzę rude włosy…

Widzę gwiazdy i ją leżącą obok mnie na kocu. Rozglądam sie dookoła
i z uśmiechem stwierdzam że jesteśmy sami. Rudewłosy lśnia w blasku
księżyca a na horyzoncie widać małe światełka wolno sunącego
statku.

- Ja.. - otwieram oczy.

- Coś do picia!

Zamykam. Macha do mnie na dworcu.



- Sama sobie przynieś.

Idę na dworzec.
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